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Gigantyczny Wyścig Pokoju zakończył się wspaniałą manifestacją braterstwa
pa rzecz pokoju miądzy narodami Cena 20 groszy A

Po pięknej walce 
Puchar 
Światowej 
Rady Pokoju
znalazł się _

w  rękach

kolarzy
N. R. D. \  M

Po 2 tygodniach 
ambitnej walki

zwycięzcą
indywidualnym

VI Wyścigu 
’okoju —

Duńczyk 
« ¡ ¿ y ł  Pedersen

W ILCZEW SKI Królak K LA B IŃ S K I

pierwszy w Warszawie
W spaniały finisz polskich kolarzy

Wa r s z a w a  p r z e ż y ł a  wielkie święto
sportowe. Oto w  naszej Stolicy kończył się 
w  czwartkowe popołudnie w ielki kolar­

ski Wyścig Pokoju. Już od wczesnych godzin 
południa tysiące warszawiaków ciągnęły na sta­
dion Wojska Polskiego, gdzie znajdowała się 
meta, a wzdłuż trasy ustawiały się gęstym 
szpalerem nieprzeliczone tłumy.

WYŚCIG Pokoju, ta wspa­
niała międzynarodowa impre 
za najlepszych kolarzy amator 
«kich Europy, odbywa się 
przecież pod najpiękniejszymi 
hasłami — braterstwa, przy­
jaźni j pokoju między naroda 
mi.
I  )  O WARSZAWY zbliża się 
• ł - '  już czołówka kolarzy. 
Meldunki z trasy podawane

Na trybunie honorowej sta 
dionu WP zasiedli przedsta­
wiciele Rządu: Przewodni­
czący Rady Państwa Alek­
sander Zawadzki, wicepre­
zes Rady Ministrów J. Cy­
rankiewicz, Marszałek Pol­
ski K. Rokossowski i M ar­
szałek Sejmu prof, Dembow 
ski.
¡Po odegranju hymnu

przez stacje krótkofalowe dcfwego tysiące gbłęfciL wzbiło 
bPZ  i  zrzucane z samolotu się w  górę. Po przemówieniu 
przynoszą radosne wieści. Oto przewodniczącego GKKF W. 
na czele wyścigu jadą polscy Reczka i  barwnej defiladzie 
kolarze: Królak, Wilczewski i  sportowców wszystkich zrze- 
KlabińskL Wraz z nimi jedzie szeń, po meczu piłkarskim ro 
Polak z Francji Pawlisiiak. zegranym pomiędzy Dynamo 

Na ulicach Stolicy rozgrywa (Drezno) a ZS Gwardia 2:5, la- 
się ostatni akt V I kolarskiego da chwila oczekiwano na przy
Wyścigu Pokoju.

JÖ zi&k 
Szczecina,
D N I O Ś W IA TY

...K s ią żk i 1 P ra sy  będą t r w a ły  w  
ty m  ro k u  od 17 — 31 m a ja . W  ty m  
okre s ie  szerokie rzesze społeczeń­
s tw a zobaczą w ie lk ie  os iągnięcia 
P o lsk i L u d o w e j we w szys tk ich  
dz iedz inach o św ia ty  i  k u ltu r y ,  po 
zna ją  is tn ie ją ce  jeszcze b ra k i i  zro 
zum ie ją  kon ieczność da lszych, w y ­
trw a ły c h  w y s iłk ó w  w  w a lce  o no ­
w ą, powszechną i  w ysoką  k u ltu rę .

N ad p rzyg o to w a n ia m i do D n i 
O św ia ty  w  Szczecinie czuw a M ie j 
s k i O b yw a te lsk i K o m ite t O bchodu 
ty c h  dn i. P la n u je  się zorgan izow a 
n ie  bardzo lic z n y c h  i  c ieka w ych  
im prez.

K A P R Y Ś N A  PO GODA

...w  ub. n ie dz ie lę  u n ie m o ż liw iła  
m iłe  spędzenie czasu n a  „D ia n ie “  
lu b  w  K n ie i B u ko w e j. Jeże li w ypo  
godzi się w  n iedz ie lę , zapow iedziane 
przez P T T K  w yc ie czk i odbędą się 
w  nadchodzącą n iedz ie lę . B i le ty  za 
kup ion e  przed tyg o d n ie m  są w aż­
ne. K to  chce jechać, a n ie  m a  je ­
szcze b ile tu  może na b yć  go w  
P T T K .

A m a to rzy  w yc ie czk i do K n ie i Bu 
ko w e j i  nad jez io ro  Szm aragdowe 
zb io rą  się w  n ie dz ie lę  o godz. 9 
p rz y  B ra m ie  P o rto w e j. B i le ty  też 
w  P T T K  — p l. Ba to rego 2.

Jutro 6 stron

jazd kolarzy.
I  oto na stadionie ukazała 

się wreszcie nisko pochylona 
nad kierownicą w  biało-czer­
wonym kostiumie sylwetka 
kolarza. To Królak! Teraz ty ­
siące ludzi zaczęło skandować 
Królak, Królak, Królak!

Jeszcze kilkanaście sekund 
i nasz kolarz przejechał jako 
pierwszy linię mety odnosząc 
piękne zwycięstwo na ostat­
nim 12 etapie tegorocznego 
wyścigu.

Wyściskany | ucałowany 
przez kolegów i przyjaciół 
Królak udaje się teraz do lo­
ży honorowej, gdzie przedsta­
wiciele Rządu składają mu 
gorące i  serdeczne gratulacje 
życząc dalszych sportowych 
sukcesów.

Składali mu życzenia ludzie 
najzupełniej mu nieznani, st a 
rzy i  młodzii. Mężczyźni i ko­
biety. Sportowcy i entuzja­
ści sportu kolarskiego. Do au 
tobusu, którym odjechał na 
kwaterę odprowadzał go zwar­
ty tłum. Królak dźwigał narę­
cza kwiatów i laurowy wieniec

iłgSBgfil
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w
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24 maja
obchodzimy
Święto Ludowe
' T e g o r o c z n e  święto Lu- 

dowe będzłie obchodzone 
24 maja. Uroczystość organi­
zują terenowe komitety Fron 
tu Narodowego przy udziale 
ZMP. ZSL i  ZSCh. W progra 
miie są masówki, kiermasze i  
liczne imprezy rozrywkowe o- 
raz zabawy ludowe. Obchody 
odbędą się w  kilku punktach 
każdego powiatu. Wezmą w 
nich także udział delegacje ro 
botnicze, ekipy łączności mia­
sta ze wsią oraz młodzież 
szkolna ze starszych ldas.

W punktach obchodu będzie 
zorganizowany kiermasz z ar­
tykułami gospodarczymi.

Dzień 24 maja będzie wiel­
ką manifestacją sojuszu robot 
niczo -  chłopskiego stanowią­
cego rękojmię wszystkich na­
szych zwycięstw w  walce o 
pokój, niepodległość i  socja-

przeznaezony dla zwycięzcy * 5izm. Będziemy go obchodzić 
ostatniego etapu. uroczyście i  radośnie. (ka)

Cały kraj buduje Nową Hutę

Coraz więcej załóg
s ta je  d o  w a l k i

o zaszczytny ty tu ł
najlepszego dostawcy
D  ZUCONE przez załogi huty „Pokój”, Zakładów Urządzeń 

Technicznych „Zgoda” i Bielskich Zakładów Urządzeń 
Technicznych hasło przyśpieszenia dostaw dla Nowej Huty, 
hasło współzawodnictwa o tytuł najlepszego dostawcy dla 
sztandarowego obiektu Planu 6-letniego podejmowane jest 
przez coraz większą liczbę załóg. ,

JUTRO
o północy

rozpoczynamy
jeździć

według letniego

R O Z K Ł A D U
JAZDY

(Patrz str. 5)

Cenne zobowiązania podjęła 
m. in. załoga przodujących w  
przemyśle materiałów ognio­
trwałych zakładów w  Skawi­
nie. Na uroczystym zebraniu, 
na które przybył przedstawi­
ciel załogi Nowej Huty, robot­
nicy i  inżynierowie skawiń­
skich zakładów materiałów og 
niotrwałych zgłosili wiele zo­
bowiązań, postanawiając jed­
nocześnie wykonywać w  termi 
nie swe zadania planowe i  dla 
innych hut.

Załoga oddziału wyrobów 
szamotowych zobowiązała 
się dostarczyć m. in. ponad 
590 tdn wyrobów skracając 
terminy kolejnych dostaw 
od 9 do 15 dni, załoga od- 

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

PRZYGOTOW ANIA do mi­
strzostw Europy w boksie we­
szły w  fazę końcową. W Hali 
Mirowskiej, miejscu icalk tur­
niejowych przeprowadzane są 
ostatnie prace przy instalowa­
niu urządzeń oświetlenio­
wych, radiowych i telefonicz­
nych, (CAF)

W D NIU  9 maja na 6 dni 
przed terminem ruszyły jedne 
z największych w Polsce —  
Krakowskie Zakłady Odlew­
nicze, wyposażone w  najno­
wocześniejsze urządzenia. Na 
zdjęciu: fragment odlewni ci­
śnieniowej. (CAF)

„Żo łn ie rz
-
w kinach,, Colosseum“ 
i  „Młoda Gwardia“

T UŻ JUTRO w  kinach „Co-
J Iosseum“ i  „Młoda Gwar­

dia“ rozpocznie się wyświetla­
nie nowego, dwuseryjnego f il­
mu produkcji polskiej pt. „Żoł­
nierz zwycięstwa“. Film Obra 
żuje życie i  walkę naszego bo 
hatera narodowego generała 
Karola Świerczewskiego-Wal- 
tera.

Ze względu na ogromną war 
tość tego filmu załogi szczecin 
sklieh kin pragną umożliwić 
mieszkańcom Szczecina obej­
rzenie filmu w godzinach naj 
bardziej dla nich odpowiednich 
i bez tłoku. Dlatego oprócz 
seansów normalnych organizo 
wane będą seanse specjalne 
w kinie Colosseum od godz. 
10 — 12, a w  Młodej Gwardii 
od 11 —  13. Z seansów tych 
powinni korzystać przede 
wszystkim studenci, młodzież 
szkolna i  zakłady pracujące na 
3 zmiany.

„ŻołniLerz zwycięstwa“ — to 
historyczny epos. Jest najlep­
szym ideologicznie politycz­
nie i artystycznie Firnem wy 
produkowanym przez naszą ki 
nematografię. Każdy napewno 
zechce go zobaczyć, (ab)

List
Marszałka Polski
Konstantego
Rokossowskiego 
do żołnierzy
kościuszkowców
DO
SZEREGOWCÓW,
PODOFICERÓW I OFICERÓW 
I WARSZAWSKIEJ DYWIZJI 
PIECHOTY IM. T. KOŚCIUSZKI

W  dziesiątą rocznicę powstania 
pierwszej regularnej jednostki 
Ludowego Wojska Polskiego, po-i 
zdrawiam serdecznie i gorąco 
wszystkich żołnierzy okrytej chwałą 
zwycięskich bojów o wyzwolenie 
Ojczyzny Dywizji Kościuszkow­
skiej.

Zorganizowana na bratniej zie­
mi radzieckiej, dzięki pomocy rzq 
du radzieckiego i ojcowskiej opie­
ce Generalissimusa Józefa Stali­
na, I dywizja nazwana chlubnym 
imieniem wielkiego patrioty i de­
mokraty Tadeusza Kościuszki, prze 
szła wspaniały szlak bojowy u 
boku Armii Radzieckiej od Leni­
no do Berlina, wnosząc swój 
wkład w zwycięstwo nad hitleryz­
mem i w wyzwolenie naszej O j* 
czyzny.

W  Wojsku Polskim, wychowa­
nym przez Polską Zjednoczoną 
Partię Robotniczą i naszego uko­
chanego wodza i nauczyciela Bo­
lesława Bieruta, I dywizja im. Ko­
ściuszki, była i winna pozostać 
pierwszą nie tylko z nazwy. Swoim 
oddaniem Polsce Ludowej, swoi­
mi chlubnymi czynami bojowymi, 
wiernością obowiązkowi żołnier-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)
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Przemówienie brytyjskiego premiera Churchilla 
poświecone sprawom polityki zagranicznej

.  .  . .1 .  e -9. ...  hnlnkit «¡s î Ib riiim  iiîpnnçînfiftklril
LONDYN

JAK  już donosiliśmy, premier brytyjski Winston 
Churchill, który podczas choroby Edena pełni rów ­
nież obowiązki ministra spraw zagranicznych, wygło­

sił w dniu 11 maja w Izbie Gmin przemówienie poświęco­
ne sprawom polityki zagranicznej.

kosztownej bazy, która zosta- czjrć się do europejskiego sys- „Ocatywlśeie byłoby niezłe, 
ła tam utworzona w  całości temu federalnego. „Jesteśmy gdyby każda strona zastana- 
naszym sumptem". z nimi, ale nie jesteśmy ich wiała się w  ciągu jakiegoś

częścią. Mamy własną współ czasu nad tym, można

rium nieprzyjacielskiego, kto* 
rej częścią tylko była, rzec* 
jasna, okupacja Niemiec.

Nasz punkt widzenia nie zosta?

C ały k ra j  
budu je  
N iw ą  H u tą
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

działu wyrobów krzemianko 
wych zobowiązała się doslar 
ezyć około 1.400 ton wyro­
bów dla Nowej Huty skra­
cając terminy dostaw posz­
czególnych partii wyrobów 
od 5 do 30 dni, załoga od­
działu magnesytowege zobo­
wiązała się do dnia 30 lipca 
hr. wykonać dodatkowo 14 
ton mieliwa ora* 10 ton wy­
robów gotowych ponad 
plan.
Zalega Pomorskich Zakła­

dów Budowy Maszyn wysto­
sowała do budowniczych No­
wej Huty list gwarancyjny, w  
którym postanawia m. in.:

My, robotnicy, technicy, 
inżynierowie i  kierownicy 
Pomorskich Zakładów Bu­
dowy Maszyn, gwarantuje­
my, że zadania postawione 
przed nami wykonane będą 
w  terminie. Gwarantujemy 
również najwyższą 
wyprodukowanych pra 
maszyn: Do dnia 15 
ca br. przekażemy wam na­
stępujące urządzenia naszej 
produkcji: 2 kruszarki, 2 
młyny kulowe i  14 stołów 
dezowniczych.” ,

List
Marszałka Polski
Rokossowskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STB. H

skiemir, kościuszkowcy dali przy­
kład, jak walczyć i ofiarnie słu­
żyć Ojczyźnie.

Nazwiska bohaterów dywizji 
Mieczysława Kalinowskiego, Roma 
na Pazińskiego, Anieli Krzywoń 
zostały zapisane na zawsze w 
księdze chwały naszego wojska.

Życzę wszystkim szeregowcom, 
podoficerom i oficerom I dywizji 
dalszych osiągnięć w szkoleniu • 
służbie. Trzymajcie wysoko odzna­
czony wieloma bojowymi orderami 
sztandar dywizji. Sumienną służ­
bą pomnażajcie bogate tradycje 
bojowe kościuszkowców. Pogłę­
biajcie braterstwo broni z żołnie­
rzami niezwyciężonej Armii Ra­
dzieckiej. Nieugięcie i czujnie 
stójcie na straży pokoju, na stra­
ży wiekopomnych zwycięstw na­
szego narodu i jego szczęśliwego 
socjalistycznego jutra.

MINISTER
OBRONY NARODOWEJ 

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
MARSZAŁEK POLSKI

Koncert
Filharmonii 
z odziałem
W. Szpiimana

W i B IE Ż Ą C Y M  ty g o d n iu  przy- 
**  pada, Jałt ju ż  donos iliśm y, 

roczn ica im ie rc t  w ie lk ieg o  kom ­
pozyto ra  n ie m ie ck ie go Jana 
B rahm sa. P ią tko w y  k o n c e rt wscze 
•’n is k ie j o rk ie s t ry  sym foniczne) 
będzie W całości pośw ięcony jeg o 
o tw o ro m . Po raz p ie rw szy  zosta. 
n ie  w ykon an a  I I  S ym fo n ia  oraz 
K c n e c rt fo rte p ia n o w y  d -m o li. So­
lis tą  K o n ce rtu  będzie jeden z na j 
Jenszvch ieeo od tw órcó w  znany 
p ia n is ta  W ła dys ła w  Szp iim an. 
O grom ną popu larność zdo­
b y ł sobie S zp iim an, ja ­
ko  czołow y po lsk i kom p ozy to r 
p ie śn i m asowych i  m u z y k i roz­
ry w k o w e j oraz d z ię k i św ie tn ym  
a u dyc jo m  ra d io w ym . W  sw oje j 
dzia ła lnośc i p ia n is tyczn e j odniósł 
S zp iim an ariele sukcesów w  k ra ­
ju  i zagran icą , a przede wszyst- 
k m  w  ZSRR i k ra jach  skandy­
na w sk ich . O rk ie s trą  d y ry g u je  je j  

• k ie r .  *rt.

wienie Churchilla za 
Reutera:

cehim

jęła „niezwykle wrogie stano­
wisko wobec sojuszników za­
chodnich.”

Od początku Stalin na patką! 
zdecydowany opór zmarłego 
już Ernesta Bevina (b. labou- 
rzystowskiego ministra spraw 
zagranicznych), który epergicz

— -------  , , - . . *  M i ™  przedmiotem wspólnego ząińteresor przedstawieniu polityki *agra nie Zjednoczył i  skupił demo-
patią rozpatrzyć nową propo- się to w  imię eciu, w którym Wj,nia‘'. niezej państw NATO nie u- kratyczną opinię publiczną,
zycję komunistyczną, aby piec zainteresowany Jest bezposred w  wypadku wojny naczelny trudniło j  nie osłabiło tego, co, przeciwko temu nowemu roż-
państw podjęło się zadania r.io każdy członek organizacji ¿f wódca NATO gep. Ridgway być może, jest głęboka zmia wojowi rosyjskich, radzieckich
sprawowania „w godny SPQ- P * m  będzie mógł przerzucać dy- ną uczuć Rosjan. Wszyscy ambicji.
sób opieki nad pozostałymi od Nord Cepu do nauka«u, wj. ang|ejsk|e zgodnie z wy pragniemy aby naród rosyjski Wszystkie tragiczne, wielkie
40 czy 50 tysiącami jęncow w którym ^interesowane są m0gamj strateg1!! i taktyki. zajął należne mu wybitne wydarzenia ostatnich 8 lat po

którzy obawiają również kraje Wschodu I bród . . .___ ___ — - •  - • ’ ------  J------— ------------------------ »—

nicznej od Korei, 
on:

Naszym najbliższym
je s t, oczyw iśc ie , zaw arc ie  roze jm a  „  h
w  K o re i. W  dane j c h w il i  b y łb y m  z e rw a c n  
bardzo zadow o lony na w e t ty lk o  t  u za cn .
roze jm u zaprzestania og n ia ". Nie jest to bynajmniej iro-

Churchill wyrasll pogląd, perialistyezna, czy też ko'o- 
że należy --eroliwle 5 z syin- nialna akcja Anglików; ęzypi

koreańskich,
się powrotu do oiczyomy. k owego Wschodu“.

W  związku z ostatnimi pro­
pozycjami komunistów Cnur- SPRAWA NIEM IEC  
cbill »świadczył:

,N ie  m a  po trzeb y  zakładać, że 
pro po zyc je  te  n ie  m ogą stać się 
podstaw ą p o rozu m ie n ia ".

Churchill powiedział następ- notę narodów i imperium". Do przedsięwziąć, co byłoby moż ‘ JL£Jl  i rozlesrłv obszar Nie 
nie, że Anglia spełniała obo- dal on: „Zawsze uważałem, ja  ii«-» do «r*vi*m a =» ni« nad P ^ ję t y  t rozległy obszar m e

spoczywający głównie i<0 aktywny przyjaciel Francji
PONIŻEJ podajemy przemó na niej i  tylko na niej — obo- na przestrzeni blisko 50 la t 

Agencją VVjązek obrony interesów woj- że losy nasze sa związane".
plecio

mcjl. że
ROKOW ANIA O ROZEJM  
W KOREI

/  'H U R C H IL L  
'  -przegląd polityki zagra;

rozpoczął 
, \  z&grs.- 
Oświadczył

. . .. ■. . że losy nasze są związane'
nych krajów Środkowego po wojnie Anglia pU 
Wschodu. Dodał on: . krotnie udzielała gwarancji

„Jeśli uda się osiągnąć moż- pomagać będzie w obronie 
iiwe do przyjęcia porozumie- Francji przed agresją, 
nie. które pozwoli wykony- Anglia proklamowała rów* 
wać to zadanie I  należycie nież swe niezmienne zamiera­

li we do przyjęcia, a nie nad 
tym, co jest nie do przyjęcia 
dla drugiej strony.1*

Byłoby rzeczą smutną, gdy­
by naturalne pragnienie ure­
gulowania problemów polity­
ki międzynarodowej stało na 
zawadzie „jakimś samorzut­
nym j  zdrowym, ewolucjom,

mieć oddano pod okupację r *  
dziecką, mimo braku ogólne­
go uregulowania spornych pro 
blemów między trzema zwy­
cięskimi mocarstwami.’' 

Churchill oświadczył, że pó 
konferencji poczdamskiej, w  
której uczestniczyły Stany 
Zjednoczone, Anglia, Francją i

obsługiwać ba*ę strategiczną 
na podstawie porozumienia z 
Egiptem, przeniesie to ogrom­
ną oszczędność w  naszych rc- 

“•------* ludzkich i pienią-

sowańie w zwiększeniu potęgi 
i  spoistość} europejskiej współ 
noty obronnej.

„A k c e p tu je m y  zasad«, że is tn ie ­
ją  szczególnie śclste s to sun k i w za 
jem ne  m ię d zy  naszym  k ra je m  a 
eu rop e jska  w spó lno tą  obronną ... .. 
pod w zględem  p o lity c z n y m  zanuć- n Je z e w n ę tr z n e j,  
rza m y .s ta le  i  p o w a in U  M n » ;  B a rd z o  pragnę, a b y  n ic

które, być może, dokonują się ZSRR, Rosja stalinowska za-
w Rosji. „

Uważam, że pewne zjawiska 
wewnętrzne i  widoczna zmia­
na nastrojów są rzeczą znacz­
nie bardziej ważną i znaraien 
ną niż to, ©o się dzipje na are

w ać się 0» p ro b lem ó w  będących

SPRAW A INDO CHIN

11/ SPRAW IE Indodhln Chur 
'  ’  chill oznajmił, ta w ciągu 

ostatnich kilku tygodni <A»ser­
wowano z wielkim

7  KO LEI Churehilł prze- 
szedł do sprawy Niemiec, 

którą scharakteryzował jako 
„dominujący problem Euro­
py".

„Cóż jeszcze — zapytał Churchill miejsce w  sprawach lpiędzyna toczyły się nieubłaganą kołeią. 
moglibyśmy przedsięwziąć poza rodowych, nic odczuwając o- W  rezultacie niezwykle do- 
, u, * *,,ro baw co do swego bezpieczeń- niosły i  rozległy problem Nie-

stw». mieć staje w  całkowicie innej
Nie wiereę, iż niezwykle do formie. . . .

niosła kwestia pogodzenia bez Churchill powiedział, ze 
pieczeństwa Rosji z wolnością sprawa granicy niemiecko-pol-

c a łk o w ity m  po łączeniem  się 
pe jską  organ izac ją  w o je nn ą?“

BAŁKANY

bezpieczeństwem Europy 
chodniej jest nie do rozwiąza

Przechodząc do sprawy Bał­
kanów Churchill oświadczył, 
że. układ między Jugosławią,

Niemcy Wschodnie -  powie Grecją i Turcją aiacziiie m a jo  nia.“ 
dział on —  przeżywają ogrom- cni! cały system ’ ’ żrouy su* ERENCJE
ne nieszczęścia i  depresje. Roz J j * ™ G Ł Ó W N Y C H  MOCARSTW

NA NAJWYŻSZYM

luaejê. ale c lê a ÿ  stę « ,  l i e  etycznymi niemieckimi sitami
Jem pogarszającą Bię tam sy

wypogaionymi komuni- go Wschodu było wielce po- 
ymi niemieckimi siłami myślne, a wlączęnlę TurcJJ do 

zorganizowanymi liczby państw NATO wywrze 
k Radziecki i  li-  duży wpływ na państwa arab-

zbrojnymi, 
przez Związek Radzieckigąc stwierdzić, ~e na razie, o

K Ä  Ä  'S éiTym TprS àoïO O -tysriudci. s M .

skiej została na konferencji 
poczdamskiej specjalnie za­
strzeżona do rozstrzygnięcia 
przy zawieraniu pełnego trak­
tatu pokojowego, „który, ogląd 
nie mówiąc, nie jest obecnie, 
zapewne, bliższy niż wów- 

SZCZEBLU czas".
/ l u r m c m n  . . , . W  zakończeniu Churchill o-
(  HUR CHILL oświadczył śwja(jCZył: „W chwili obecnej 

następnie, zę wbrew wsz^ dIa woinyĈ  narodów byłoby

nie przedstawia się tak kiep­
sko, jak przypuszczano.

W  wyniku kroków podję­
tych przez Francuzów, Jak 
również wskutek rozpoczęcia 
się pory deszczów nastąpi, być 
może, kilkumiesięczna pauza.

„M o im  zdan iem  — po w iedz ia ł 
C h u rc h ill —  n a g ły  m arsa oddz ia­
łó w  V ie tn a m u  w  k ie ru n k u  g ra n icy

u  n ie  po w in ie n  sk łam ać nas p rz j 
■eiagania w n io sku , te  chodzi a K . . „

_ insp iro w a ne  przez Z w ią zek  gzy m ftdut 
R adz ieck i posun ięcie , nie da jące m y  w ż * d i. „  ... 

pogodzić z no w ym  ^ s ta n o w i-  w ić  A S T

„ K r a j  « a i« , B tg n ÿ  ZJeduoczone i  e ta h sk ich  może je  sk ło n ić  dp jesz
.................... . . . . . .  ^ -  —- - . , c  — 1Z>?^ swych przygotowań. Rezygna-
cho dn im i so ju szn ika m i, z k tó ry m i w in n a  b e z  w ię k s z e j z w ło k i  , j ’  u t rzV m a n ia  n a s z y c h  w y -  

m i. Nasza p o lity k a  polega na ty m , połączone są ta k  w ie lom a  w ięza m i o d b y ć  s ię  „ k o n fe r e n c ja  g łó w -  « S n m  P
b y  ja k  p P ^ n y c h  in te resów  i  wzajem nego , m f^ aW ibw  n a  n a  i  w y ż -  s i ł k ó w o b r o n n y c h  n a p o z io m ie ,
gać ducha  I l i te r y  naszych u k ła . bezpieczeństw a", 
nów  u N iem cam i zachodnim i-'.

„  , . ^  STOSUNEK DO ZSRR
Dalej Churchill mówił: (  ''HURCHILL poruszył spra_ 

' - 'w e  zmiany„b«s względu u a to, jak simę V_/WQ zmiany 
i S B  S l S K S  Rosji Radzieckiej

sk iem  "rządu radz ieck iego '
Następnie Churchill mówił:

„M o że  okazać się n iestety, że Za k ilką dni Adenauer przy-
sptawa ma. Sie Jednak tah. Ale będzie do Ang lii, 
możliwe Jest, że zostało to wywo­
łane przez lokalne okoliczności i  ..Z a pe w n im y gę  cezywiSele, 
wypływa z planów opracowanych N ie m cy  zachodnie w  żadnym  ra-

Erzed k i lk u  m ies iącam i, a obecn ie, zfe n ie  zostaną złożone w  o fie rze  i  O fą z  
yć m oże, zm ie n io nych . n fe  przestaną b yć  panem swego lo  p o le p s z e n ia  n a s z y c h
W  każd ym  raz ie  n ie  po w in n iśm y  su, ja k  w y n ik a  to  u uk ładów , k tó -  f -  r  R  ,

się spieszyć z w yc iąg an ie m  n le po - re  z n im i a * # irU 4 m y , Wraz z * -  KOW z  K O S ja-

nych mocarstw na naj-wyż- odpowiadającym maksimum 
'"ZW  f *5 Y,.n naszych możliwaści. byłaby
K. ^ w i h i u J “ , 3 ^  równoznaczna ze sparaliżowa-

-  -  uyS n f c W ć h r S ł ^ ^  naT  niem każdej P°.m^ Ia5iej
sti2 £  S S L  Tość państw i  osób. Jfńcji do pokoju w  Europię ł  
w ostatnim spotkanie to winno być „do ł(>

pewnego stopnia nieoficjalne, a
\XT i.J rrr*  wiptr^T^nn stnnniu bY w  środowisku naszym nasU 

„Polityka nasza polega na p0UJ{^  j  d ystereS ” Pił. I'02131? .z. Powodu rozbiez-
tym, aby wszelkimi środkami, Następiie Churchill oświad- nos®1 P'?gIąd° w , c® d.°.Iot a l~ 
jakimi dysponujemy, uniknąć czy{. ^  nych interesów, lub gdybyśmy
jakichkolwiek czynów łub \ ' esl rzec2a najzupełniej osłabili nasze wspólne wysiłki, 
słów, które mogłyby powstrzy- możliwą, że trwale porozumie to byłoby to równoznaczne z 
mać pomyślną reakcję, jaka nie nJe zostanje osiągnięte, ale pogrzebaniem tych nowych 
—• być może — ma miejsce, wszyscy zebrani powinni być nadziei, które,  ̂byc może. za-

okresie. 
Powiedział on:

m yś ln ych  w n io skó w ".

STOSUNKI
ANGIELSKO-EGIPSKIE

P R ZE C H O D ZĄ C  do spra- 
*■ wy Eiglptu, Churchill 

oświadczył, że w kilka tygod-

n y ra i k ra ja m i na teżącym l do orga 
n t ra e jt  p a k tu  pó łnocno - a t la n tyc ­
k ie g o ".

p H U R C K lL L  stwierdził, że 
'-''sytuacja militarna Francji

aby w-itać każdą oznakę przepojeni uczuciem, że mogą świtały ludzkości, doprowadź« 
¡żenią naszych stosun- uczynić coś lepszego, niż roz- je j do ogomego krachu

ków z Rosją. szarpywać ludzkość, a w  tym * ujarzmienia...............................
Szereg przyjaznych gestów również siebie samych, na czę Jedność, czujnośc i wierność 

ze strony nowego rządu ra- ¿ci. —*, oto jedyna podstawa, nu
dzieckiego dodaje nam otu- Pragnę jedynie powiedzieć, której może się opierać nadżia 
chy". że może to nastąpić, i  nie poj W* *

„Jak dotąd — powiedział muję, dlaczego ktokolwiek 
premier brytyjski •— gesty te miałby się bać podjęcia takiej 
sprowadzały się do zaniecha- próby.”
nia takich akcji, jakich my nie ChurchjH przytoczył obszer

tli po ewakuacji terenów nafto podejmowaliśmy wobec nic!», ny wyjątek z depeszy, którą
wych A badanu w Persji rząd w S w S  Dlatego też trudno znalezć wysiał do Stalina 29 kwietnia
egipski oznajmił, że wypowie koDkretne możliwości, aby w  1045 roku i  w  której wzywał
jednostronnie układ anglo-egip taW sam sposób na gesty te od do ściślejszego zrozumienia
skil z 1936 r., „który pozo- powiedzieć". wzajemnego między komuni-
staje w mocy co najmniej do ~  e > SMraj4 ą Jeśli jednak na możliwości styczną i  niekomunistyczną
1956 r.“ obronie, takie będzie się w  stanie wska grupą państw.

« .  . , Zaznaczając, że Francja nie ^  ^  nna,  ̂ niewątpliwie ” „W sprawie tej —  powie-
w  K  '‘m * ' * S*  »włócznie iw  J x i.l CUurcimi -  w rpoa« ta

mili oni sonie, w jak kruchej sy- kazanie swego sj^ru w  indo przyj aznym duchu“. k i sam pogląd rowmez dzi-
tuacjl znajdą się w wyniku tej Chinach ao rozpatrzenia Orga- Churchill oświadczył że bv- siaj.”

J S S & lw  ^ ¿ jiC hu?cW l^ w ? adrayr°i Joby Wędem uważać' ’ * •  *  « » i " 1!«1 f  i * 'międzynarodowych i zwykłej przy- Churchul oświadczył, ze związkiem Radzieckim nic go zdaniem, nkład, podobny
zwottości. w W ts»śi cztonkow Orsanlza- można uregulować żadnej do układu w  Łownio, mógłby

“iS 5 5 S !£ i w i r  NMOdów Zjednoczonych “  ™  Jeśli nie eostaną ure w całej pełni odegrać swą rolę
u l i  gułowane wszystkie sprawy w , Stnjimtatcli raiądey Niemca

jest do thdze lub nje zostaną one ure n’i  }  Rosją, jak uważają 01,
szczególnego stanowiska avo- uregulowanie „których głównym eełem jest

ntłł króla Faraka przez' gon. dwóch lub trzech trudnych «IrwMenle pokoju w  Europie,
Naglba i Jego towarzyszy bro- j S ^ I d ł f  g Ś c ta tS t  T o d -  kwestl> 1>y:'" ly . osiwuera«“  p0,‘ ,>'", na

■ -  chill powiedział, że T L S S ,  n „ ° l  «1» każdego miłującego po- '™ h^ f  ie  u.
kład zawarty w  Lpcarno w ro

nych. Tak np. pokój w  Korei 1 za- ku 1925 był oparty na godnej
Dalej Jednak Churchill po- warcie traktatu austriackiego podkreślenia tezie „iż, jeśli 

wiedział: mogłoby doprowadzić do złago Niemcy zaatakują Francję,
dzenia napiętych stosunków Anglia stanie po stronic Frań

pra w n e , Ja k im i rozporządza k r a j,  nn 8 ja i?Q k o lo n i i  
k tó ry  u c ie rp ia ł od n ie rze te lnego ? 19, p<?_  *  :K 0- °  ,
postępow ania d ru g ie j s tro n y " .

Praypomtoając o wypędzę-

S  S«u &S23SSi
z niego dyktatora bez żadnej 
procedury wyborczej.

„Je d n a  e n ie k o rz y s tn y c h  stron  
d y k ta tu ry  — m ó w ił on d a le j — po 
leg a  na  ty m , że d y k ta to r  często u -  
lega d y k ta to w i in n y c h , t  że to ,
co czyn i w  s tosunku do in n y c h , ................
in n t m ogą u czyn ić  w  s tosunku do z je d n o czo n ych  pow inna ona 
n ie g o ", —  -------------^  *■

Churchill powiedział, żę w  uj BBm 
Egipcie nastąpił okres napię- nłf.je w A n ^ itdw u letn ią  
cia, który uznany został przez wiązkową służbę wojskową ł prawi
dyktatora i i ego wsoółpracow- w ys y ła n ia  poza g ra n ic e ę u ro p y  «• -  - -
ników i  óogodny cly też nie- j
zbędny do zapewnienia sobie k u  po bo row y  w  Jak sądzę, b y ło

okr<!e najbliższych kilku cuzów, jeśli zaś Francja zaa. 
jbj autorytet bez żadnego współ- lat, co, z kolei, mogłoby otwo- takuje Niemcy, Anglia 
Jziałahia e Organizacją N a r ' f i i — * . . .  . . . . . .  .rzyć nowe perspektywy bespie po stronie Niemców, 

czeństwa t rozlcwitu wszyst­
kich krajów.

„Dlatego też sądzę, że było­
by błędem, gdybyśmy próbo­
wali nakreślić zbyt szczególe-

kardynalne proble-

PROBLEM NIEM IEC

D O PRZEDNIO  jeszcze, mu 
Ł wiąc o Niemczech, jako 

dominującym problemie w 
Europie, Churchill oświadczył- 

„Gdyby Stany Zjednoczone
maksymalnej popularności za ‘ S.■*« *  Ä “ 1 1' Ä L S I d ” “  S L Ä L S T Ä :  Posłuchały naszej rady po

p ie rw szy d y ry g e n t i  
Stefan lewaMeTfskb

pomocą dobrze znanego chwy- ew*  pozycJe w »««bchinach' 
tu „zbijania kapitału kosztem STOSUNEK ANGLII 
Anglików“. DO T ZW. „EUROPEJSKIE.!

W  listopadzie ub. roku gen WSPÓLNOTY OBRONNEJ 
Nagib i  klika rza.dząca w  Kai­
rze zaproponowali Anglii raz- Omawiając stosunek Anglii 
poczęcie rokowań w sprawie do euro p ejs k ie j wspólnoty

jednego wszechogarniającego 
porozumienia".

Nie należy lekceważyć roz-
.  ___ _ _______ -  ___ r . ,x. .... „ strzygnięcia poszczególnych

ewakuacji Anglików ze strefy obronnej. Churchill oświadczył, problemów z osobna — powie
(zj kanału i  a ,-nader weine| S ée AagUj Oie ssaœîeâ a włą- dział CburcMli,

niekomunistyczną część świa- zejmie z Niemcami, sojusznicy 
ta, mogą być uregulowane za zachodni nie wycofaliby się 
jednym zamachem z pomocą z linii frontu, osiągniętej przez 

Ich armie, do uzgodnionych 
granic okupacji dopóty, dopó­
ki nie zostałoby osiągnięte po­
rozumienie z Rosją Radziecką 
w sprawie wielu rozbieżności, 
dotyczących okupacji teryto*

Reorganizacja 
dowództwa 
amerykańskich 
sił zbrojnych
NOWY JORK.

i A K  donosi z Waszyngtonu 
agencja Associated Press, 

prezydent Eisenhower miano­
wał admirała Arthura Radfor 
da przewodniczącym połączo­
nej grupy szefów sztabów ►*- 
merykańskich sił zbrojnych na 
miejsce generała Omhra Brad 
ley’a, który dotychczas zajmo­
wał to stanowisko. Eisenho­
wer mianował poza tym dotych 
czasowego dowódcę naczelne­
go sił zbrojnych bloku a- 
tlantyekiego generała Mat- 
thew Rid.gway’a szefem sztabu 
armii lądowej na miejsce gęne 
rała L. Collinsa.

Prezydent Eisenhower zwró 
cii się do rady bloku północ­
no -  atlantyckiego z wnio­
skiem, by dowódcą naczelnym 
sił zbrojnych bloku atlantyc­
kiego w  Europie mianowano 
na miejsce generała Rldgway'a 
generała Alfreda Gruenłbera 
Rada bloku północno - atlan­
tyckiego przychyliła się do tę­
go wniosku i gen. Cruenther 
został mianowany dowódcą na 
'■zelnym atlantyckich sil zbrój 
nych.

Ostatnie nominacje dokona­
ne przez prezydenta Eisenho­
wera zakończyły reorganiza­
cję dowództwa sił zbrojnych 
Stanów Z Jednoczony cii,



: l i  *1 i  JO Ä  ~  STRONA

MAJ

15
DZIS:

Z o f ii

JUTRO;
A n drze ja

PROGNOZA POGODY
P ‘¿ t&  doćd pogodn ie a  p rz e jíe io -

„Spóźniona wiadomość"
U '  SZĘDZIE się teraz mów i 
' * ( )  złomie. Rekordy zbiórek 

rodzą się co minutę. Iluż to 
ludzi ma swój 
udział w  tych 
rekordach. D la­
czego więc nie 
wspomnieć o 
tym, że sekcja 
gastronomiczna 
Prywatnego

'zsd Handlu i  U-
mk, ® ¡¡ług w  czynie

w* '  ‘ ' i 1-majowyrii ze­
brała 4.100 kg złomu i  oddała 
go do Centrali Złomu. Pienią- 
dze za ten ¿1łom przekazano 
na Społeczny Fundusz Odbu­
dowy Stolicy. W zbiórce wy­
różnił się prezes Józef Gra­
bowski.

„Ławek!“
l>  EDWARD Dękurno pisze 
* • do ,,Reflektora“ o kłopo­

tach podróżnych, którzy cze­
kają na pociągi w  Nowogar­
dzie. Ludzie siei*«? w pocze­
kalni PKP najczęściej, gdzie 
ktq może. Tylko nie na ław- 
kcłch.

—  Dlaczego 
nię ław­
kach?

Bo ławek nie 
ma. Właściwie 
jest jedną i 
pięć krzeseł, 
ale czy to w y­
starcza dla
wszystkich?

Stanowczo nie.
„Reflektor“ prosi w  imieniu 

pasażerów, aby im  oszczędzić 
niewygód i  postawić w pocze­
kalni kilkd ławek.

„Intym ne"

R e f l e k t o r “ od pewne­
go czasu musi wnikać w 

sprawy, które w  potocznym 
języku nazywamy potrzebami 
fizjologicznymi. Siedmioro 

dzieci i  dwie 
staruszki z u l 
Drzymały 14 

J p , (oficyna) pro- 
S2t? „Reflek- 

 ̂ tor“, aby zwró­
cił uwagę, te 
nie ma gdzie 
zrobić... w  ca­
łej oficynie.

—  Może MRN zlituje się nad 
tymi ludźmi.

Na podstawie koresponden­
cji J. G., E. D. iW .S .

S ł> R A W ¥ -

, , K r e t y “

¡PO C ZĄTKO W O  WSd*Wą- 
ło  się, i t t  to  o b ja w  W io­

sny. C ieszy liśm y się, że się 
nasi bu d o w la n i ta k  szybko 
ru s z y li. Po tem  okazałe tią , 
te  to  M ie jsk ie  P rzeds ięb lor 
s tw o W odociągów  i  K a n a li­
zac ji zab ra ło  się do w ym ta  
*>y o d c in ka  siec i.

W  te m p ie  szybkośc iow ym  
rozgrzebano w ię c  od c ine k 
n a jb a rd z ie j uczęszczanej « . 
U cy — a l. W o jska  P o lsk ie ­
go od u i.  Zaleskiego do 
T ra u g u tta . R ozgrzebano i 
aa  ty m  kon iec...

Teraz w id a ć  tu  e f l czasu 
do ęzasu k i lk u  ro b o tn ikó w , 
k tó rz y  w  zw o ln io n ym  te m ­
p ie  prze rzu ca ją  z m ie jsca  
» ł  m ie jsce  k i lk a  taczek zio 
m i lu b  m o n tu ją  k a w a łk i 
ru r .

Tysiące sam ochodów, m o­
to c y k li,  ro w e ró w , w ozów  
k o n n ych  i  in n y c h  w e h ik u ­
łó w  m us ł ob jeżdżać oko ło  
k ilo m e tra  d ro g i przez n ie  
bardzo nada jące się do ta ­
k iego ru c h u  u lic z k i.

G d yb y  ta k  po lic zyć  te  do ­
da tkow e k i lo m e try  i przed 
s ta w ić  ra ch u n e k  k ie ro w n ic ­
tw u  ro b ó t, może b y  p rz y ­
śpieszyło n ieco  tem po prac. 
A  może w ystarczą „Nasze 
sp raw y“ ? ( r-k )

52-le in i S tan is ław  Piotrowski
w krótce stanie do... „egzam inu  do:rzałości"

W liceum korespondencyjnym dla dorosłych

zdobywają wiedzę ci
dla których nie hyło miejsca 
w sanacyjnych gimnazjach
DUŻY POKÓJ zastawiony biurkami, szafami bibliotece 

nymi i pomocami naukowymi —  to cale liceum ko­
respondencyjne dla dorosłych, mieszczące się przy al. 

•Piastów 7,
TU  panuję dyrektor Bole­

sław Mielczarek. Tu odbywa­
ją  się posiedzenia Rady Peda­
gogicznej.

A  gdzie są uczniowie? Ucz­
niowie, ludzie dorośli, pracu­
jący —  ci, którzy nie mają 
czasu na uczęszczanie do zwy­
kłej szkoły popołudniowej, 
zbierają się w szkole tylko 6 
razy w  ciągu roku na konfe­
rencjach naukowych. W  każdą 
sobole mogą korzystać z kon­
sultacji prowadzonych przez 
wykładowców. Poza tym nau­
ka odbywa się samodzielnie. 
Sprawdzianem postępów są pi 
aernne ćwiczenia kontrolne o- 
raz kolokwia półroczne i koń­
cowe ze wszystkich przedmie 
tów. Egzamin dojrzałości ©bej 
muje tylko 5 przedmiotów _ i 
można go zdawać „na raty”. 
To znaczy jedną część w  czerw 
cu, a  drugą w  jesieni.

Ekipy
naukowo - badawcze

studentów
i  asystentów WSE

wspópracują
z zakładami pracy

S ZCZECIŃSKA WSE jes! 
‘̂ jedyną uczelnią w  Polsce

0 specjalizacji transportowej 
Uczelnia prowadzi prace nau­
kowo-badawcze w  przedsię­
biorstwach transportowych 
Jedna z ekip pod kierunkiem 
adjunkta katedry Ekonomiki 
Transportu —  Poradowskiego 
ma zadanie zrewidowania 
norm czasu za- i  wyładunku
1 obsługi technicznej transpor­
tu samochodowego.

Studenci wyjeżdżający na 
praktyki wakacyjne tworzyć 
będą brygady naukowo-badaw 
cze w  przedsiębiorstwach 
transportowych, a zebrany 
materiał posłuży do prąc dy­
plomowych, przede wszystkim 
zaś do usprawnienia pracy w  
transporcie.

Niektóre koła naukowe 
WSE weszły już w  kontakt z 
przedsiębiorstwami. M. in. 
jedno z kół współpracuje z 
PKS-em.

Członkowie koła biorą u- 
dział w  naradach produkcyj­
nych PKS, konfrontując ta  
nabyte na uczelni wiadomości 
z praktyką.

Członkowie koła naukowego 
pomagają też przedsiębior­
stwu, prowadząc bezinteresow 
nie szkolenie pracowników i  
uzupełniając ich wiadomości 
teoretyczne.

TEATR WSPÓŁCZESNY — „Spra 
w a  ro d z in n a " — g. 18.13.

.Eugenia 

■ M on og ra ficzny

COLO SSĘUM  — „ A k to r k a "  — g. 
JO, 18, 20.
B A Ł T Y K  — „N a u c z y c ie l"  — godz. 
J6; „T ra g ic z n y  po śc ig " godz. 18, 
?0.
M Ł O D A  G W A R D IA  -  „D e le g a t f lo  
t y "  — g. 16.30, 18.30, 20.30. 
P IO N IE R  - -  „C ó rk a  m a ry n a rz a " — 
g 13, 15, 1C. ..C zte ry  p o ko le n ia " — 
g. 21. P rzeg ląd  f i lm ó w  dokum e n­
ta ln y c h — s. l i ,  28.
H U T N IK  — „ N a  k a lk u c k im  b ra ­
k u "  godz. 18, 20.
F R Z Y J A 2 N  — „F ą n fg n  T u lip a n "
« - g. 18, 20.
I  M A J  — „Z w y c ię s k i p o w ró t"  
13, 20.

D Y Ż U R Y  A P T E K :
N r  3 — u l.  M ick ie w icza  10!
N r  7 — U l. 5 L ip ca  7.

Najlepsze dziecięce 
zespoły artystycz n 
zobaczymy 
w  poniedziałek
\ \ 7  PONIEDZIAŁEK 13 maja 
" o  godz. 13 odbędzie a ę  

w sali Teatru Współczesnego j 
wielki pokaz dziecięcych zes ‘ 
połów artystycznych, które 
zdobyły pierwsze miejsce w  
eliminacjach miejskich ogólno 
polskiego konkursu ped ha- 
sem: „Rośniemy w  szczęściu 
i radości dla Ludowej Ojczyz 
ny".

Bilety można nabywać w  
Wydz, Oświaty Prez. MRN  
(pokój nr 15), a w  poniedzia­
łek w  kasie te a ta i

40 NOWYCH  
MATURZYSTÓW

17 ONIEC roku już blisko, 
i  16 czerwca w liceum 

korespondencyjnym rozpocz­
ną się końcowe egzaminy. W  
bież. roku do matury przystą­
pi ponad 40 osób, a 28 zgłosi­
ło się już na wyższe studia.

Uczniowie liceum korespon­
dencyjnego są dobrze przygo­
towani a  często przodują na 
wyższych uczelniach. Brak mło 
dej pamięci czy szkolnej syste 
matyki uczniowie nadrabiają 
niezwykłą pilnością i  zapałem. 
Na pewno cnie łatwo jest wku­
wać szkolne przedmioty 52 -  
letniemu Stanisławowi Pio­
trowskiemu, jednak nie ustę­
puje on w  nauce młodszym o 
20 lat od siebie kolegom.

ZACHĘCIC IC H  
DO N A U K I

M  AJWA2NIET3ZK dla ucz­
e n i a  jest utrzymanie ścisłe 

go kontaktu ze szkołą, która 
daje mu wszechstronną po­
moc.

Zespół wykładowców stale 
pracuje nad metodami uspraw 
nicnia i  ułatwienia pracy. 
Walczy o terminowość w  nad­
syłaniu prac przez uczniów i 
o szybsze ocenianie ich przez 
nauczycieli, o to aby jak  naj­
więcej łudzi pracy mogło uzy­

skać średnie wykształcenie. W 
tym winny szkole pomóc kie­
rownictwa zakładów’ pracy.

W  zakładach pracy należy 
już teraz dokonać wyboru na.j 
wartościowszych ludzi do 
szkół. Przez odpowiednią pro­
pagandę trzeba ich zachęcić do 
nauki, wyjaśnić konieczność 
zdobywania coraz wyższych 
kwalifikacji, (ka)

Jutro o północy
jedziemy według

nowego rozkładu jazdy
\ \ /  NOCY z 16 na 17 maja wejdzie w życie nowy rózkład 
'  * jazdy pociągów. Szczegół ny nacisk w nowym rozkła­

dzie położono na dogodny dojazd robotników i młodzieży 
szkolnej do miejsc pijacy i  nauki. Wszelkiego rodzaju infor 
rnaęje o zmianie rozkładu jazdy będzie można otrzymać na 
dworcach.
2  NOW YC H  pociągów o trzym a ­

liś m y  pociąg pośpieszny Odra 
P o rt  — W arszawa G łów na. W y­
jeżdżać on będzie z O d ry  P o rtu  
o godz. 10.07 a w  W arszaw ie be» 
dz ie  o 21.17. 2  pow ro tem  będzie­
m y  w ra ca li pociąg iem  osobowym  
W arszawa — ' G łów n a  — Odra 
p e r t ,  fe tory w yru szy  o 8.38 I p rzy  
w iezie nas do O d ry  P o rtu  przez 
D ąb ie o 13.57.

DL A  u m o ż liw ien ia  g ó rn ikom  do 
godne j d ro g j nad m orze w łą ­

czono n o w y pociąg pospieszny 
B tń lino gród — U stka  — S taiino- 
gród. Będzie on ku rso w a ł od 21 
czerw ca do 13 w rześnia wyjeżdża.

ją c  ze S ta ling ra du  o 17.32 a przy« 
byw a jąc  do U s tk i na godz. 6.SS. 
Z  pow ro tem  będz iem y w s iad a li w  
pociąg o 21.13 i  w ys ia d a li w  Sta- 
iinogrodz ie  o 10.47.

Poza ty m  w  d n iu  16 m ała ze 
w zględu na zm ianę rozk ład u  jaz­
d y  n ie k tó re  pociąg i będą k u rso ­
w a ły  n ieco inaczej.

W ieczorny pociąg w arszaw ski 
od jedzle 2 m in u ty  wcześniej a 
w ięc o 22.39 i  po dró żn i z odcinka 
K o s trzyn  — S targa rd  jad ą cy  do  
W arszaw y p o w in n i p rzy jechać do 
Starga rdu pociąg iem  wcześniej* 
szym, w y jeżdża jącym  z K ostrzy* 
n ia  o 13.57.

P O LS K IE  R ad io i  C R 2Z  og łos iły  
k o n k u rs  o tw a r ty  na  na jlepszą w y ­
pow iedź o a u d y c ji p t. „ P rz y  sono 
eie po rob oc ie “ . N a leży om ów ić 
je d n ą  z  do w o ln ie  o b ran ych  au dy­
c j i  ra d io w y c h  na daw anych w  każ- 
dą sobotę rna ja  o godz. 29 w  p ro ­
g ra m ie  I I  P o lskiego R ad ia. I  nag.-c 
da za na jlepszą w yp o w ie d ź  je s t ■ 
p a ra t ra d io w y , I I  ro w e r, I I I  bez­
p ła tn e  dw u tyg o d n io w e  w czasy.

W ypow iedź zaopatrzoną w  in tie , 
na zw isko, zaw ód i  d o k ła d n y  adr.-> 
-zamieszkania na leży  nadesłać na.i 
pó źn ie j do 5 czerw ca do B iu ra  Stu 
d ió w  i  O ceny P rog ram u — Warsz.< 
w a, u l.  N oakow skfego 29. (ab)

P O N IE W A Ż  spodziew ane są jesz,! 
cze p rz y m ro z k i w ięc do p ie ro  p  ) ! 
29 m a ja  M P O g r. p rzys tą p i do o»-1 
sadzania u lic  i  p laców  le tn im  ; 
k w ia ta m i. W kró tce  też  p o ja w ią  się ; 
usu n ię te  na  zim ę ła w k i.  (ka)

U W A G A  k ie ro w n ic y  e k ip  i  p rze ­
w odn iczący zak ła do w ych  k o m ik i 
ru c h u  łączności fa b ry k  ze w s ią ! 
16.V  o godz. 16 w  sa li O R ZZ (M ało

wego. Obecność obow iązkow a.

PKOF. J . K o n a rsk i, k ie r . Z ak ła du  
F iz y k i L e k a rs k ie j P A M  w yg ło s i 
B S IS  o godz. 18.38 p rz y  u l.  Rybac 
k ie j  1 od czy t o  „O d b u d o w ie  m a­
te r i i “ .

Potrenować 
na jemiole

P R A W D ZIW Ą  plsgą ną-
Ł szych drzew jest jemioła. 

Pasożyt ten opanował więk­
szość drzew parkowych w  
Szczecinie, a nawet przenosi 

już na owoce. MPOgr. nie 
może usunąć jemioły z braku 
wysokich rozsuwanych dra­
bin. Ludzie do pracy są. Żresz 
tą już się zgłaszała do pomocy 
młodzież. Trzeba tyłko, aby 
zainteresował się tym jeszcze 
któryś z zakładów, posiadają 
cych 11 —  15 metrowe drabi­
ny. A  może straż pożarna? 
Tak dla treningu. (Ka)

NIE BYLE jakim  wynikiem 
bo 306 proc. normy pochwalić 

się może kierowca Stanisław 
M U SIAŁ z Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej w  Szczecinie. 
Na „Skodzie" którą otrzymał 
w grudniu 1949 roku przeje­
chał do chwili obecnej 185.000 
km.

Norma zaś na „Skodę" do 
przejechania w  kilometrach 
wynosi 60.000. Widzimy więc 
że sumę tę przekroczył trzy­
krotnie. Lecz to jeszcze nie 
wszystko. Stanisław MUSIAŁ  
poważne sumy zaoszczędził na 
materiałach pędnych, średnio 
80 — 100 litrów benzyny mie­
sięcznie.

W  dniu 13. IV . br. mając na 
liczniku 179.000 km dla uczczę 
nia święta 1 — Maja zobowią­
zał się przejechać bez awarii 
do 181.000 km. Zobowiązanie 
swe wykonał 27. IV . br. i  obee 
nie je przekracza. —

Obwieszczenia
P o lsk i Z w ią zek  M o to ro w y  w  Szczecinie zaw ia­

da m ia , że o rg an izu je  k u rs  m o to c y k lo w y . Roz­
poczęcie k u rs u  nastąpi w  d n iu  25 m a ja  b r .  o  
godz. 17. Zap isy  p rz y jm u je  s e k re ta r ia t u l. F e l- 
czaka 17, I I  p ię tro  te l. 52-47. 548-K

Pracownicy poszukiwani
K , S. W . „P ra s a "  z a tru d n i jednego k o re k to ra . 

Zgłoszen ia Szczecin, a l. W o jska  Po lsk iego 29, 
I  p ię tro  p o k ó j 7. si-J$

Z a tru d n im y  s t. księgowego (g łó w n y  ks ięgow y) 
ze zna jom ością roz liczeń p u n k tó w  us łu go w ych  
i  gastronom icznych o raz p la n is tę , na  gospodar­
s tw o w arzyw niczo -  hodow lane p o trzeb n i st. 
ks ięg ow y ze znajom ością ks ięg i ro ln e j, rach  
m is t rz  .  k a lk u la to r, o g ro d n ik , m agazyn ie r, k u ­
cha rka  i  ro b o tn icy  ro ln i.  Zgłoszen ia p rz y jm u je  
O ddzia ł Zaopatrzen ia R obotn iczego H u ty  „Szcze­
c in "  Szczecin —• G lin k i, a i. Z am kn ię ta  13, pok. 
8. W a ru n k i p ła cy  i  p ra cy  do  om ó w ie n ia  na  m ie j­
scu. 532-K

4 te ch n ikó w  branży m e ta lo w e j z  k w a lif ik a c ja ­
m i z a tru d n i Szczec. F a b ryka  Sp rzę tu  O krę tow e­
go. W a ru n k i p łacy w g. u m o w y  zb io ro w e j m eta l. 
Zgłoszen ia  d ą ja ł pe rsona lny Ł a d y  12-14. -H82-G

Ogłoszenia drobne

3-L B T N fE
T E C H N IK U M  W Y C H O W A N IA  F IZY C ZN E G O  

W  SZC ZE C IN IE
ogłasza zap isy na  r o k  szko ln y  1933/34.

3938 pos iadających w yksz ta łce n ie  w  zakresie 
7 k i.  szko ły  podstaw ow e j, d o b ry  stan zd ro ­
w ia , p o m yś ln ie  zda ny  egzam in sprawności 
z zakresu g im n a s ty k i i  le k k o a tle ty k i oraz 
egzam in te o re tyczn y  z K o n s ty tu c ji P. R. L . 

(us tn ie ) z ję z . po lskiego (p isem n ie  i  ustn ie) 
m a te m a ty k i (pisem nie).

B liższych  in fo rm a c ji ud z ie la  codziennie od 
godz. 11—14 S e k re ta ria t fW F  Szczecin, u l. 
Kusoe ińsk iego 3 (obok H a li S p o rto w e j) te ł. 

72—12. 549-K

S T A N K IE W IC Z  A n to n i­
no zgłasza zgub ien ie  6klo 
row ąn ia  na  w czasy da 
Iw o n icza  Z d ro ju . 2188-G

JA S IŃ S K A  M arta , córka  
K a ro la , zgłasza zgub ie­
n ie  k a r ty  m e ldu nko w e j 
w yd a n e j w  W ałbrzychu .

8189-G

ZG U B IO N O  le g itym a c ję  
Z w . Zaw odowego na na ­
zw isko  Jan ina  B rod o - 
w icz . 2I90-G

LO K A L E :
SP R ZE D A M  gtó l, k rze ­
sła, szafę, łó żko  dz ie c in ­
ne i  żelazne. M ic k ie w i­
cza 141,4. 2178-GD W U PO KO JO W E miesz­

kan ie  z kuch n ią , wszel­
k ie  w yg o d y  — śródmieś 
c ie  zam ien ię na większe 
w  o k o lic y  Stoczni Szcze 
c iń sk ie j. Zgłoszenia: Bo i. 
Śm iałego 20-16. 2202-G

SP R ZE D A M  m aszynę 
do  szycia „S in g e r“ , bę­
benkow ą, dam ską. Bo i. 
Śm iałego 46-8. 2201-G

HAN D LOW E ZG U B Y  1
S P R ZE D A M  pianino z 
z d re w n ian ą  p łytą , sto­
ło w y  i  in n e  meble. Spół- 
dzie leza 21-6 godz. 
IS-2&- 81«.®

T Y M IŃ S K I S tan is ław , 
syn  Jana, zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j w yd a n e j W P ie cho -]
MWCtfc 3 II7 -G 1

W A S IL E W S K I H e n ry k , 
syn  D o m in ika , zgłasza 
zgu b ie n ie  k a r ty  m e ldu n  
U ow ej w y d a n e j w  B ie l­
sku  P o d la sk im . 2191-G

na o d b ió r  dow odu oso-

Z A M K O W Y  Le on  zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  m e l­
d u n ko w e j, tym czasow e­
go zaśw iadczenia tożsa­
m ośc i w ydanego przez 
Prez. M R N  Szczecin o- 
raz  le g ity m a c ji Zrzesze­
n ia  K u p có w  Sekc jo  T ran  
sportowa. 2192-G
Z G U B IO N O  le g itym a c ję  
Gtudencką P o m o rsk ie j 
A ka d e m ii M edyczne j na 
nazw isko J e rzy  Szubiń­
s k i. 2194-G

U R B A N IA K  W ładys ław  
zgłasza zgu b ie n ie  k a r ty

G A C H  Józef, syn  Do­
m in ik a , zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m e ldu nko w e j 
w yda ne j w  Szczecinie 

2198-G

Z G U B IO N O  leg itym a c je  
Z w . Zaw odowego na na 
zw isko  R yszard Szymań 
sk i. 2199 G

S. Z. N . F. zgłaszają zgu 
h ie n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j na nazw isko  Leon 
Jóżw ia k  w y d a n e j w 
»zczcc la ie, « 0 3 -0

w a l t y lk o  do S targardu. W ieczór 
n y  pociąg do  Gdańska odjedzic 
ze Szczecina 14 m in u t późn ie j a  
w ięc o 21.53. N ocny pociąg Szcze. 
c in  — K ra k ó w  od jedzie ze Szcze­
c ina  34 m in u ty  w cześn iej o godz. 
20.23. T a k ie  pociąg S łupsk — 
W roc ław  pośpieszy s ic 13 jn in u t i 
w yjedzie o 21.07 a pociąg K o io - 

j brzeg — T o ru ń  GL opóźn i sw ó j 
! w y jazd o 33 m in u ty  a w ięc o 

22.34.
Szczegółowe in fo rm a cje  u m fp r  

m a to ró w  » p ra co w n ikó w  s łużby 
ruch u  PK P. <J«>

Pianino
- prezentem
K.omitetu 
Rodzicielskiego 
dla szkoły nr 11
TJ O S Z K O ŁY  podstaw ow e j n r .  
u  l i  w  Szczecinie uczęszczają 

przeważnie dz iec i ro b o tn ik ó w  p o r 
to w ych . bu do w lan ych  i  stoczntow  
ców. W  zb ió rka ch  złom u, maku» 
la tu ry  lu b  kasztanów  dz iec i te j 
szko ły  p rzekracza ją  w yznaczone 
n o rm y  a naw et zdobyw a ła  p ie rw ­
szeństwo w śró d  in n y c h  szkół 
szczecińskich. W  os ta tn ie j zb ió rce 
złom u dz ie c i zeb ra ły  15 to n  że­
laza oraz k ilka se t kg  m eta li ko lo  
ro w ych , p rzeznaczając dochód 
odbudow ę s to licy .

K o m ite ty  opiekuńcze szkoły
— zak ła dy  „U n iw e rsu ra ”  fa b ry  
k a  czeko lady ..G ry f”  oraz stocz 
n io w c y  z „ G r y f i i "  pom agają w 
rozw iązyw an iu  różn ych tr u d ­
ności. Z  oka z ji św ięta k la sy  r 0_ 
bo tn icze j dzieci szkolne zostały 
sow icie obdarow ane cennym i 
up om inka m i.
S taran iem  K o m ite tu  R odz ic ie l­

skiego. k tó ry  w  czasie ka rn aw a­
łu  u rzą dz ił k i lk a  im p rez  doehodo 
w y c h  zakupione zostało d la  szko 
ły  p ia n in o , k tó re  p rzyczyn i się 
n ie w ą tp liw ie  do DOdntesiena po 
z łom u ku ltu ra ln e g o  w śród m ło - 
dzeży i  s tw o rzy  m ożliwość zało­
żenia sta łego św ie tlicow e go kó łka  
artystycznego. W  os ta tn im  fe s ti­
w a lu  dziec ięcych zespołów a r ty ­
s tycznych szkoła n r .  11 została
w y ró żn io na . __

O sta tn io  Szczecińskie Z jed no ­
czenie B u do w n ic tw a  P rzem ysło­
wego zobow iązało się_ bez in te re­
sownie odm alow ać św ie tlicę  t 
s to łó w kę szkolną.
K l in ik a  s to m a to lo g ii zachow aw ­

czej na Pom orzanach w zię ła  W 
op iekę leka rską  dzieci k tó re  ba . 
dane są przez w y b itn y c h  specja­
lis tó w  — stom ato logów . (St. B r.)

P IĄ T E K  15 M A J A  1953 t .
W iadom ości: 5.05, 6.39, 7.53, 12.04,

17, 21, 23.50.
S.10 kon c ; 6.10 k a l. ra d io w y ; 6.45 

c h w ila  m uz : 6.50 m uz; 7.20 m uz; 
11.45 „G ło s  m a ją  ko b ie ty “ ; 11-87 
sygn a ł czasu; 12.15 „N a  sw ojską 
n u tę “ ; 12.45 aud. d la  w s i; 13 kone: 
13.40 p ieśni, 14 pro g ram  d n ia ; 14.10 
d la  k l.  I I  — słuch . p t . „P rz y g o d y  
pa p ie ro w e j to re b k i“ ; 14.30 d la  Ul. 
V—v n  — aud. p t . „ P io t r  C za jko w ­
s k i“  z c y k lu  „M u z y k a  różn ych 
na rod ów “ ; 15 L is z t — Rapsodia 
X I I ,  15.09 kom . o  stan ie  w ód ; 15.10 
„W  jes ie n i 1933“  -  frag m . op ow ; 
15.30 d la  dzieci—ode. X V I  po w . pt. 
, W it ia  M a le je w  w  szkole i  w  do­
m u“ ; 16 Wszechn. Rad. — k u rs  i ;  
16 20 konc; 17.05 Rad. K lu b  Ra. 
c io n a liz ; 18.30 pog. p rzy ro d n .; 18.40 
..Józef S ta lin  i  Jego dz ie ło ; 18.55 
pop. m uz. f iy m f; 19.20 rad . po rad­
n ik  ję z y k o w y ; 19.30 m uzyka i  a k - 
tu a ln ; 20 ..B loka da " ode. 13 pow : 
20.20 m uz ; 20.30 aud. d la  zag r; 21.30 
aud. d la  zag r.; 22.30 aud. d ia 
zag r; 20.20 rosy jska  m uz. op e r; 21.26 
w lad . sp o rt; 21.86 w ęg. m uz. ta» ; 
?2 Wszechn. Rad. — k u rs  IX: 22.20 
Jan N epom ucen H um m el sonata, 
a lt. N r  3 E s-du r; 22.40 m uz ; 23.05 
a u dyc ja  w  w y k . solistów .

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A
6.15 om ów ien ie  p ro g r. lo k :  6.17 

m uz; 6.20 ..W ykon a j p la n  z nad­
w y ż k ą " ; 6.23 m uz; 8 po lska m uz. 
lu d ; 815 ry b . serw  m orsk i; 13.10 
ryb . serw . zalew ; 13.55 kom . lok. 
lu b  m uz ; 17.20 u tw o ry  fo rte p : 17.30 
„ L is ty  ze w s i" ;  17.40 m uz; 17.59 
w lad . rad. Pom. Zach; 18 ak tua ln . 
6p o rt; 18.15 z c y k lu  „G ło s  Rad” ;
18. ?o m uz ; 22 grą ( ' 
ry b , serw , morek).

a *



ZS Gwardia 
- Dynamo 
Drezno 5:2

D R ZED  zakończeniem ostat-
1 niego etapu Wyścigu Po­

doju rozegrano mecz piłkarski 
między reprezentacją 
Gwardia i  drużyną NRD — 
SV Dynamo Drezno. Spotka­
nie zakończyło się zwycię­
stwem zespołu polskiego 5:2 
(2:1).

Bramki dla Gwardii zdoby­
li: Piątek —  2 oraz Kohut, Ko- 
taba i Kościelny, dla Dynamo 
*r- Wolf i  Holze.

Polacy zdobyli dwie bramki 
X winy bramkarza gości, a 
Większość akcji podbramko­
wych rwała się na przedpolu 
Dynamo. Drużyna niemiecka 
przeprowadziła kilka dobrych 
zagrań jednak obrona polska, 
szczególnie środkowy Szczu­
rek, była trudną zaporą do 
przebycia. Polacy zdobyli pro 
wadzenie już w  4 min. ze 
strzału Kotaby, a w  25 min. 
Kościelny podwyższył wynik 
pa 2:0. Przed końcem pierw­
szej połowy meczu Wolf 
ostrym strzałem zdobył pierw 
tzą bramkę dla Dynamo.

Po przerwie miejsce Kisse- 
fpetera w  bramce Dynamo za­
łap Kłem.

W  drużynie polskiej Kościel­
nego zastąpił Kotaba, a na 
prawe skrzydło wszedł Olszew 
ski. Zmiany te poprawiły nie­
co grę ataku Gwardii, który w  
krótkich odstępach czasu zdo­
był trzy bramki:, w  47 min. —  
Piątek, w  58 min. — Kohut i 
w  66 min. ponownie Piątek. 
Od tej pory Polacy wyraźnie 
zwolnili grę, a próby drużyny 
NRD poprawienia wyniku roz­
bijały się o dobrą grę defensy 
w y Gwardii. Dopiero na 2 min. 
przed końcem meczu ostry 
strzał Holze przyniósł Dynamo 
drugą bramkę.

W  drużynie polskiej wyróż­
niły się formacje obronne, a 
przede wszystkim Szczurek i 
Pianek. W  ataku dobrze za­
grali Piątek i  Kohut.

t______ Ą
rNÄÖBSÄD?

Zup a  g rzyb ow a z łazankam i, 
kaszanka z ie m n ia k i smażone, ka* 
I& re pka  na  ja rz y n k ę .

K A L A R E P K A  N A  JA R Z Y N K Ę

M łodą k a la re p kę  ob rać  z 
w ie rzch n ie j łu p in k i,  p o k ra ja ć  w  
kos tkę . D o  ro n d e lka  w ło żyć  ły ż ­
k ę  tłuszczu, w la ć  troch ę  w ody, 
w ło żyć  ka la re pkę  dodać trochę 
c u k ru  i  dus ić  k ró tk o  pod przy* 
k ry c ie m  na m ocnym  og n iu . G dy 
będzie m ię k k a  oso lić  i  zap raw ić  
tłuszczem  z ły ż k ą  m ąki.

Austriak Bulla postawił wszystko na jedną kartę...

Wspaniałe zwycięstwo 
Stanisława Królaka

wynagrodziło nam gorycz 
poprzednich porażek

SZOSA *  Łodzi do Warszawy nie ma żadnych niespo­
dzianek dla kolarzy; żadnych górek, żadnych wzniesień, 

żadnych krętych uliczek w miasteczkach. Kto chce wygrać 
ten etap musi kręcać „na siłę’’. Na tym etapie Duńczycy przy 
puszczą ostatni szturm na pierwszą lokatę, którą zajmuje 
NRD z przewagą 3 min. 11 sek. Na tym ostatnim etapie de­
cydujący atak na przodownika wyścigu Pcdcrsena zrobi 
jego kolega Andersen. Pedersen prowadzi przecież tylko 
3 min. ,
Te trzyminutowe różnice nie 

tak łatwo było jednak odrobić 
na krótkim 123 km  etapie.
Nie udało się to Darnm.
Nie udało elę również Ander­
senowi.

OD SAMEGO startu tempo 
bardzo ostre. Jednym z 

pierwszych, który ma defekt 
jest młodziutki zawodnik Au­
strii Bulla. Mimo, że grupa ko 
larzy mknie szybko, Bulla 
wraz z dwoma Bułgarami Ko- 
levem i  Kocewem dochodzi z 
łatwością czołówkę i... wyprze 
dza ją samotnie. Po paru kilo  
metrach Austriak prowadzi ca 
ły  wyścig z przewagą ©k. 500 m.
Bulla jest ostatni w  klasyfika 
cji ogólnej. Między ¡nim a Pe- 
dersenem jest 12,5 godz. róż­
nicy! Bulla nie ma nic do 

stracenia. Jeszcze bardziej

ry  przekreśliłby szanse na z wy 
cięstwo.

Jest to wielkie zwycięstwo. 
Zwycięstwo największe w ka­
rierze sportowej Stanisława 
Królaka, młodego warszawia­
ka, najlepszego reprezentanta 
Polski na tegorocznym wyści­
gu. Zwycięstwo, którym mło­
dy kolarz częściowo przynaj­
mniej zrehabilitował naszą 
drużynę.

, JERZY CISZEWSKI

W Y N IK I IN D Y W ID U A L N E  
X I I  E T A P U :

RÓWNIEŻ, i u) tym roku 
Czechosłowak Rouziczka Ina 
fot.) podtrzymał tradycje 
lat ubiegłych i zawsze był 
tam, gdzie toczyła się walka 
o zwycięstwo. Swymi wynika­
mi Rouziczka walnie przyczy­
nił się do zajęcia 4 miejsca w 
punktacji drużynowej przez 
zespół CSR.

. K R Ó L A K  (Polska)
) K unes (CSR)
. K o cew  (B u łg a ria )
. W IL C Z E W S K I (Polska)
) F i lle t tc  (F ra nc ja )
. R uz icka  (CSR)
. Pedersen (Dania)
. Thygesen (Dania)
. P a w lis ia k  (P o l. F ranc.)
» K L A B IN S K I (Polska)
. Nesl (CSR)
. M a łe k  (CSR)
. Andresen (Dania)
. M e is te r (NRD)
) S itz  w oh l (A u s tria )
. D eu tsch (A us tria )
. Van S ch il (Belg ia)
. T re f f l ic h  (NR D ) 3:2
. O gnensky (B u łg a ria ) 3:2
. R ad igon (F ra nc ja ) 3:2

W Y N IK I D R U ŻY N O W E 
X I I  E T A P U :

1) NRD 
'¿) D an ia
3i P o lo n ia  F rancuska 
4) CSR 
3) B u łg a ria

6) P O LS K A
7) A u s tr ia
8) F ra n c ja
9) R um un ia

188:14:15 
183:16:56 
188:33:11 
189:46:58 
190:00:18 
191:33:28 
192:07:5 
192:29:04 
200:49:19

K L A S Y F IK A C J A  
IN D Y W ID U A L N A  

V I  W YŚC IG U  PO KO JU :

21-LETNl Meister to „stary“ 
znajomy polskich miłośników

przyśpiesza tempo i  ma ju ż ' kolarstwa. Przed dwoma laty 
przeszło kilometr przewagi. Do miody ten zawodnik zajął w 
piero po 50 km pościgu Bulla Wyścigu Pokoju drugie miej- 
„wsiąka” znów w  grupę. Tu sce w  fym roku był jednym 
wszyscy pilnują się bardzo u - z którzy swoją ambitną, 
ważnie. Duńczycy zerkają _ z  r ^wną jazdą zdobyli dla mło- 
nad kierownic na N i« ™ *" , dego zespołu NRD zaszczytne 
czekając na momOTt ataków ,  two ,  PucIlor Swiat0. 
Lotny finisz w  Sochaczewie u. '■ . „  . ,.
wygrywa Królak przed Frań- 3 y •
cuzern Filett i  Gzechosłowa- , . , ,
kiem Malekiem. A  gdzie nasz cz^ ow ™  drużynowe zwy- 
Bulla? Bulla teraz jest znów cięstwo. Dwóch ich leży na szo 
w ogonie. Samotna ucieczka s!e a dwójka utrzymuje
wyczerpała go. W  Austrii u - S q w  czołówce, 
chodzi on za specjalistę od Dopiero na ulicach Warsza- 
krótkich etapów .Tutaj jed - wy rozegrał się finał tego eta- 
r.ak nie wytrzymał tempa na- Pu a zarazem końcówka wiel- 
rzuconego przez... siebie i  obec kiego Wyścigu Pokoju. Raz po 
nie powoli rezygnuje z walki raz prowadzi kto inny. Królak 
o zwycięstwo. jest jednak ze wszystkich naj

silniejszy. Przyspiesza jeszcze

ULEW NY deszcz pada na po bardziej. W pogoń za nim ru - 
chylane plecy kolarzy. I  sza młody Czechosłowak Ku- 

oto nagle... kraksa. Leży na nes. W bramie stadionu Kró- 
szosie Schur (NRD), Anglik Jo lak  i  tym razem jest zdecydo- 
nes i  dwóch Duńczyków. Tu - wanie pierwszy. Niezagrożony 
taj więc na śliskim asfalcie zdąża do mety. Na ostatnim 
podwarszawskiej szosy zakoń- wirażu przyhamowuje ostroż- 
czyła się ostatnia nadzieja Duń nie, aby uniknąć wypadku, któ

1) P O LS K A
2) CSR

3) D an ia
4) B u łg a ria
5) NRD
6) F ra n c ja
7) A u s tr ia
8) P o lo n ia  F rancuska
9) R um un ia

16:08:37
10:08:18
10:09:12
10:09:22
10:09:42
10:10:16
10:10:44
10:14:13
10:24:30

1) Pedersen (Dania)
2) Andresen (Dania)
3) S ch u r (NRD)
4) T re f f l ic h  (NR D )
5) P a w lis ia k  (Pol. F ranc.)
6) D eutsch A u s tr ia )
7) Van S ch il (Belg ia)
8) K R Ó L A K  (Polska)
9) R ad igon (F ranc ja)

10) Kocew  (B u łg a ria )
11) W ilcze w sk i (Polska)
12) M e is te r (NRD)
13) Thygesen (Dania)
14) R e b ry  (Belg ia)
15) Jones (A ng lia )
16) Thom as (A ng lia )
17) N esl (CSR)
18) K o ie w  (B u łg a ria )
19) R uz icka  (CSR)
20) K re s te w  (B u łg a ria )

61:41:12
62:43:37
62:46:27
62:49:02
62:52:15
62:59:47
62:59:50
63:06:33
63:09:11
63:09:58
63:17:26
63:21:10
63:22:45
63:34:08
63:40:08
63:40:22
63:45:31
63:46:21
63:46:32
63:50:26

—  Diabli nadali te nasze 
się, bo ma żółtą leadera.

koszulki. On cwaniak, nie boi

—  W  tych subtelnościach trudno było się 
połapąć.

—  Więc pojedziesz z nimi?
Nie odpowiadała.

Zapamiętaj więc: w  imieniu partii nakazuję 
ci zostać w  Berlinie.

Podniosła głowę, patrzyła na niego w bezmier­
nym zdziwieniu.

— Tak. Wprowadziłem ciebie do organizacji i 
jeżeli się wyłamiesz, będę pierwszy, który cię
usunie. Wybiei’aj!

Bardzo trudno było to powiedzieć, ale nie w i­
dział innego wyjścia. — Przemyśl to wszystko. 
Dobranoc.

Ruszył w , stronę Alexanderplatzu. Dopędziła 
go, wsunęła mu do kieszeni pakuneczek.

—  Weź dla Emmy, to z moich urodzin.
Jechał na Wannsee zły i  zamyślony. Nie

reagował na zaczepkę dwóch francuskich jeń­
ców wojennych, którzy po berecie zsuniętym na 
oko i po zgasłym papierosie w kącie ust poznali 
w  nim Francuza.

Pociąg m ijał uśpione miasto o wygaszonych 
światłach, dachy domów stojących przy wiaduk­
cie lśniły od wieczornej rosy. Gdzieś daleko 
mignęło granatowe „U“, skłębione w  mroku Zoo.

Organizacja dostarczy lekarstwa, przyśle lęka 
rza, jak to dotąd robiła, ale kto da zastrzyk, 
gdy będzie potrzeba, kto Emmę umyje? Ręce 
Martina są zbyt grube, aby mogły robić zastrzy­
ki, zresztą Louis jest niemal cały dzień potrzeb­
ny Kirchnerowi. Kto będzie utrzymywał kontakt 
z lekarzem, przywoził lekarstwa? A  poza tym, co 
Marie pocznie w  Turingii z łajdakiem?

Z głębi nocy nadpłynął lśniący płat jeziora. 
Pociąg zahamował z sykiem.

Martin wysiadł wraz z kilku spóźnionymi pa­
sażerami.

Owego fatalnego wieczoru, gdy Kirchner wpa 
kował pięć kul w  ciało Emmy Rosenthal, Martin 
został w  kuchni z dziewczyną na ręku, nie 
bardzo wiedząc, co się dzieje. Pamiętał rozkaz 
Winklerowej, aby ciało zakopać. I  wówcza* 
weszła kucharka Kirchnera, ydow a Kraft, fctór$>

Aleksander Jackiewicz (29)

WiEZABABEL
śpiącą w  oficynie, obudziły strzały. Była kobie­
tą lękliwą, wyrwana nagle ze snu miała wraże­
nie, że słyszy salwy artylerii przeciwlotniczej.

Ujrzawszy ciało kobiety w  ramionach Raya, 
krzyknęła i  cofnęła się.

—  Zastrzelili — syknął Martin. — Pomóżcie mi 
ją  zakopać.

Poznała dziewczynę, którą Kirchner nie pierw 
szy raz sprowadzał na swoje przyjęcia.

Pochyliła się nad nią. A  później zmartwiały­
mi ze strachu ustami szepnęła:

—  Ona żyje...
I  jak  to nieraz bywa, stara kuchai-ka, kobieta 

gospodarna i  praktyczna, okazała się bardziej 
zaradna od Raya. Pobiegła do budy policyjnej, 
stojącej przed w illą i  powtórzyła żandarmom 
przekazane przez Raya zarządzenie, aby wracali 
do obozu i  powiedzieli komendantowi, że Kirch­
ner jutro do niego zadzwoni. Później poprowa­
dziła Francuza w  głąb ogrodu do domku kam­
pingowego, którego były właściciel używał przed 
wojną do niedzielnych sjest. Za czasów Kirch- 
nera ten domek zamieniono na skład narzędzi 
ogrodniczych, nasion sadzonek i  mieszkanie 
Martina. Tu na łóżku złożyli ranną.

Następnie wykopali w  ogrodzie dół. Martin 
był tak oszołomiony wszystkim, co zaszło, że nie 
bardzo rozumiał, po co to robią. Wytłumaczył, 
że ranną, jako Żydówkę, po wyzdrowieniu na 
pewno by zabili. Słyszała już o takich wypad­
kach. Zatem trzeba upozorować jej śmierć. Wy­
kopany dół zasypali na powrót ziemią i zagrabili. 
Martin nazajutrz pokazał Kirchnerowi to miejs­
ce. ,.

Niemiec po\s&gdział: * -  W porządku. — Na tym 
dla *iego...sprW» *ię skończyła. Jak załatwił z

komendantem obozu, w  którym dotąd Emma 
przebywała, czy miał jakieś z tym kłopoty, czy 
po prostu komendant także stwierdził „ w  porząd 
ku“ — o tym Martin nigdy się nie dowiedział.

Jeszcze tej pierwszej nocy kucharka pomogła 
Martinowi opatrzyć ranną. Nazajutrz jednak 
oświadczyła, że wprawdzie będzie milczeć, ale z 
całą sprawą na przyszłość nie chce mleć już nic 
wspólnego.

Dopiero po trzech dniach udało się sprowadzić 
do Emmy lekarza. Żyła, ale przytomności nie 
odzyskała. Lekarza i  lekarstw dostarczyli towa­
rzysze Raya, przebywający w  obozie Jenieckim 
niedaleko Wannsee. Żołnierze pilnujący dzień i 
noc w illi Kirchnera znali ich i  wpuszczali bez 
trudności, jako kolegów Francuza. Zresztą jeńcy 
częstowali ich mocnymi papierosami Goulols, a 
niekiedy i  winem. Wehrmachtowcy należeli do 
starych roczników.

Dalszą pdelęgnacją Emmy zajęła się Marie, 
która w  oczach wartowników uchodziła za 
kochankę Raya.

Tego dnia, gdy Martin wracał z urodzin Marie, 
m ijał piąty miesiąc choroby. Ale dopiero od 
dwóch tygodni istniała pewność, że chora wy­
zdrowieje. Przez całe lato rany się jątrzyły i nie 
chciały się goić. Teraz gojenie następowało szyb 
ko.

Martin pozdrowił wartownika. Zajrzał do 
kuchni. Było ciemno, wszyscy spali.

Szedł ogrodem. Gdy zbliżał się do domku, od­
czuł niepokój. Cała sprawa od początku wisiała 
na włosku. Gdzie jak  gdzie, ale tu, w  ogrodzie 
Kirchnera, otoczonym wartownikami, Emma nie 
była bezpieczna. Wprawdzie Kirchner do domku 
nigdy nie zaglądał, czasem jednak wpadała poko 
jówka Elza lub szofer. Poza tym domek stał nie 
daleko siatki ogrodowej i, gdyby się we wnętrzu 
głośno mówiło, któryś z wartowników mógłby po 
słyszeć.

Nasi
reprezentanci
n a  bokserskie
mistrzostwa
Europy

Le s z e k  d h o g o s z  (stal
Kielce) nr. 6, 1. 1933 r.. jM t  

jednym z najmłodszych re­
prezentantów Polski na m i­
strzostwa Europy. Pracuje ja­
ko kreślarz zakładów wyro­
bów metalowych w Kielcach. 
Jego trenerem jest od pierw­
szej chwili uprawiania boksu 
Szczygłowski.

Drogosz uprawia pięściar- 
stwo od 1950 r. W tym roku 
startuje w  pierwszych zawo­
dach. Po stoczeniu 5 walk w y­
jeżdża na mistrzostwa Polski 
juniorów do Szczecina, gdzie 
zdobywa tytuł mistrza w  w. 
papierowej.

Na 85 stoczonych walk 7 ra­
zy przegrał i  1 raz zremiso­
wał. 10 razy startował w  re­
prezentacji narodowej. Na O- 
limpiadzie w Helsinkach prze

grał po równorzędnej walce z 
wicemistrzem olimpijskim Ca- 
prari.

Poza boksem Leszek Drogosz 
ma jeszcze dwie namiętności. 
Zimą przepada za łyżwami — 
w wolnych chwilach zawsze 
go można znaleźć na ślizgaw­
ce. Poza tym bardzo lubi mu­
zykę.

y Y G M U N T  CHYCHŁA, 
mistrz olimpijski, urodził 

się 6. X I. 1926 r. w Gdańsku. 
Mając 13 lat otrzymuje 
na imieniny od przyja­
ciela rodziców, inż. Jabłoń­
skiego obiekt swych najgoręt* 
szych dziecięcych marzeń —  
rękawice bokserskie. Ju& 
przed samą wojną Chychła u- 
częszcza na salę treningową 
KS Gedanii oraz występuje w  
walkach pokazowych.

Po wojnie, w  warunkach 
stworzonych przez Polskę Lu­
dową, talent Zygmunta Chy- 
chły zajaśniał pełnym bla­
skiem. Jest 4-krotnym mi­
strzem Polski 1948, 1949, 1950 
i  1952 r. Dotychczas stoczył 
259 walk, z których przegrał 
12, a 10 zremisował. 30 razy 
startował w  reprezentacji na­
rodowej, ponosząc tylko 5 po­
rażek. Ostatnią stuą walkę 
przegrał w lutym 1949 r. w 
Finlandii.

W Mediolanie w  1951 r. Chy­
chła zdobył tytuł mistrza Eu­
ropy. W 1952 r. odnosi naj­
większy triumf —  zdobywa 
złoty medal i tytuł mistrza o- 
limpijskiego w Helsinkach.

Pierwszymi jego krokami, 
jeszcze przed wojną, kieruje 
trener Karnat. Wielki talent 
rozwinął się pod okiem trene­
ra Biangi, a szlifował go 
Sztam. Chychła ma żonę i  syn­
ka.

W ydaw ca: In s ty tu t  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik ” . Redaguje ko le . 
g ium . Redakcja — Szczecin a l. 
W o jska  Po lsk iego 29, I I  p. T e le fo ­
n y : S e k re ta ria t 57.41, d z ia ł m ie j­
s k i 62*35 spo rto w y  27-77, sygna ły  
cz y te ln ik ó w  78-21, dz ia ł korespon­
de n tów  21.18, sek re ta rz  odpow ie* 
dz ia ln  28-33, red . nocna po godz. 
20 — 56J6. R ed ak to r naczelny 
p rz y jm u je  w godz. 12 do  1S. N ie 
zam ów ionych ręko p isów  nie  
zw raca się. Ad res a d m in is tra c ji:  
Szczecin, a l. W o jska  P o lskiego 
29, I  p „  te l. 58-27. Ogłoszenia a ł. 
W ojska Po lsk iego 2?, I I  p. te ł. 
28-43.
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